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JAK postępuje budowa two­

jego nowego domu?
— Nawet się nie pytaj. Już 

rok mija, a ja nic nie zrobi­
łem. Przez cały czas byłem 
zdrowy, nawet kataru nie zła­
pałem, żebym mógł dostać 
zwolnię przynajmniej na 10 
dni i postawić chociaż funda­
menty — to żart, przedruko­
wany z Gazety Południowej.

Czy jednak jest to tylko 
żart? Do spraw zwolnień 'le­
karskich powracamy często w 
naszych publikacjach. I by nie 
było nieporozumień — nie 
kwestionuję zwolnień, a spo­
sób w jaki niektóre z nich*"są 
wykorzystywane. Na przykład 
jest ..tajemnicą poliszynela” że 
są „chorzy” będący „na zwol­
nieniu”, którzy wyjechali wła­
śnie... za granicę. Tyle, że to lu­
dzie mówią, a oficjalnie nikt nie 

sprawdzał. Wiem także o przy­
padku gdy pewien pan — o- 
czywiście nasz pracownik (na­
zwisko i imię znane redakcji) 
w ciągu 1978 i 1979 roku miał 
na swym koncie 400 (słownie; 
czterysta) dni zwolnienia le­
karskiego łącznie z urlopami 
bezpłatnymi. Wiem także że, 
ten skądinąd świetny facho­
wiec — wystawił sobie w tym 
czasie dom.

No i pomyśleć, wydawałoby 
się że to właśnie do budowy 
potrzebne jest zdrowie i to do­
bre. I jakby na fakt nie. spoj­
rzeć wynika, iż tych, którzy 
chorują na „państwowej posa­
dzie” w pracy „dla siebie” do­
legliwości . jakoś nie nękają. 
No cóż państwo — „dobry wu­
jek” wypłaci, jeśli jest pod­
kładka — L-4.

W przedsiębiorstwie obniża 
się z roku na rok średnia wie­
ku załogi, co wcale nie zna­
czy, że młodzi mniej chorują. 
Wzrasta bowiem średnia — na 
jednego pracownika nieprze- 
pracowanego czasu pracy z ty­
tułu choroby. By nie być go­
łosłowną z konieczności przy­
toczę trochę cyfr. W roku 
1978 wśród motorniczych nie- 
przepracowany czas pracy na 
jednego pracownika wynosił 
442,4 godz. w tym na zwolnie­
nia chorobowe wypadało 215,9 

godz. w roku 1979 czas nie- 
przepracowany wynosił 481,1 
godz. zwolnienia chorobowe 
265,3 godz. Wskaźnik wyko­
rzystania czasu pracy spad! z 
80,5 procent w roku 1978 na 
78,7 procent.

Największy jednak wskaźnik 
niewykorzystanego czasu pra­
cy przypada na pracowników 
fizycznych z Zakładu Eksploa­
tacji Tramwajowej w Podgó­
rzu. I tak w roku 1978 przypa­
dało na jednego pra*cownika 
354,9 godz. a W roku 1979 już 
446,2 godz. w tym zwolnienia 
chorobowe zajmują w roku 
1978 — 146 godz., a w 1979 aż 
248 godz. Wykorzystanie czasu 
pracy spadło z 84,3 procent na 
80,2 procent. Istnieje, nato­
miast, wzrost wykorzystania 
czasu pracy wśród pracowni­
ków fizycznych zaplecza w

W
ZET Nowej Hucie, ZEA Bień- 
czyce i Czyżyny. Także wzrost 
notowany, jest wśród pracow­
ników umysłowych naszego 
przedsiębiorstwa.

Jeżeli w roku 1978 wskaźnik 
wynosił 410,8 godz. nieprzepra- 
cowanego czasu pracy na jed­
nego pracownika to w 1979 —- 
381,8 godz. Mimo wzrostu wy­
korzystania czasu pracy w jed­
nych grupach pracowniczych 
znaczny spadek w innych, po­
woduje że ogólnie w przed­
siębiorstwie wskaźnik roku 
1979 jest większy niż 1978.

Rośnie natomiast . średnia 
płaca. I dla przykładu tam 
gdzie najbardziej spadł wskaź­
nik wykorzystania czasu pra­
cy a więc wśród pracowników 
fizycznych zaplecza z Podgó­
rza — średnia płaca z 4909 w 
roku wzrosła na 5278 w roku 
1979.

Pewnie niektórzy czytelnicy 
powiedzą, że wskaźnik zawy­
żyli ci którzy pracowali w go­
dzinach nadliczbowych. Zgoda 
ale przecież ktoś za tych cho­
rych pracować musi, tramwa­
je czekać nie mogą. A, że i- 
stnieje duża rozbieżność pła­
cenia między tymi chorujący­
mi i pracującymi? Niezupeł­
nie. Często pracownicy „wy-

(Dokończenie na str. 2)

Niedziela 16 marca br., o- 
gloszona została w MPK — 
„Dniem czynu młodego wy­
borcy”, który zainaugurował 
tegoroczną młodzieżową wio­
snę czynów.

Już na kilka dni naprzód, 
przygotowano — każdy na 
swoim terenie zakres prze-

Zaczynają od przeniesienia leżących na drodze pantografów.
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znaczonej' do‘ wykonania pra­
cy. Nie zapomniano o narzę­
dziach pracy i odzieży robo­
czej. Młodzi obecnością dopi­
sali. ■ Dla wszystkich znalazła 
się praca. Każda para rąk zo­
stała wykorzystana.

❖
ZET Nowa Huta — godzina 

8.00. Wita nas. organizator 
„Czynu młodego wyborcy” na 
terenie zajezdni — przewodni­
czący koła ZSMP Marian 
Halko. Prócz niego jest jesz­
cze. kilka osób. „Zaraz przyj­
dzie reszta i dziewczyny z 
Hufca” — informuje M. Hal­
ko i pokazuje przygotowaną 
roboczą odzież.

Idziemy tam, gdzie przygo­
towany został front robót —• 
około 20 ton soli, którą nale­
ży przerzucić na inne miej­
sce, ponieważ tu, gdzie o- 
becnie leży, już w najbliż­
szy poniedziałek rozpoczęta 
zostanie budowa akumulator- 
ni. Zjawiają się oczekiwani. 
Grupa liczy już około 25 osób. 
Przystępują do pracy. Zaczy­
nają od przeniesienia na inne 
miejsce leżących na drodze 
starych i „wysłużonych” pan­
tografów.

ZEA Bieńczyće. Szkoda, że 
.nie udało się” przygotować 

na niedzielny czyn ciepłej, 
wiosennej pogody. Niemiły 
wiatr i zimno są . nienajlep­
szymi sprzymierzeńcami pracy 
tych, którzy naprawiają od­
cinek chodnika wewnątrz 
bieńczyckiej zajezdni. Pracą 

kieruje przewodniczący koła 
ZSMP Andrzej Buła. Prócz 
grupy naprawiającej chodnik 
spotykamy jeszcze portiera — 
panią Marię Grzesik, odna­
wiającą rampę przy dyspozy­
torni.

ZEA Czyżyny. Jasnokremo- 
wy autobus, jeden z tych, któ­
re od czasu do czasu zauwa-
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Naprawiają odcinek chodnika.

żyć można'na ulicach miasta, 
a za nim coś jakby wijące 
się ciało potężnego czarnego 
węża. To, co tak pobudziło 
naszą wyobraźnię z bliska o- 
każało się kilkunastoma zuży­
tymi oponami, nadzianymi na 
pręt i ciągniętymi przez auto­
bus na tyły zajezdni. „Podob-
no znalazł się już odbiorca 
zużytych opon” — informuje 
nas przewodniczący koła 
ZSMP Eugeniusz “Szczygieł — 
„na razie jednak musimy je tu 
jakoś poukładać”.

*
ZNA. „Już w sobotę odra­

bialiśmy czyn, od godziny 12 
do 16 — mówi przewodniczą­
cy kola ZSMP Andrzej . Mi- 
starz. — Przygotowaliśmy do 
kasacji 7 tylnych mostów 
„Jelczy”. Odzyskujemy z nich 
bębny hamulcowe, szczęki 
piasty, półosie i drążki. Przy­
dadzą się do regeneracji. Jed­
nym z tych, którzy przyszli 
tu dziś pracować jest Adam 
Kocik. W najbliższą niedzielę 
po raz pierwszy w życiu ten 
miody człowiek pójdzie oddać 
swój glos, do lokalu komisji 
wyborczej.

❖
ZNT. Zaczęli jak wszędzie. 

Mistrzowie przygotowali mło­
dym front robót. Praca wre 
jak w dzień powszedni. Na­
prawiają przetwornice, rozbie­
rają tworniki do złomowania, 
toczą koła do wagonów typu 
102 i 105 N. Kontrolują zesta­
wy kołowe do wagonów sta­
rego typu N i 4N oraz pochod-

(Dokończenic na str. 2)

Ciekawe co myślał kierow­
ca autobusu linii 144 o pasa­
żerach czekających aż raczy 
podjechać na przystanek dla 
wsiadających na pętli os. 
Podwawelskiego. Pan kierow­
ca siedział sobie na miejscu 
dla pasażerów i obserwował 
skulonych na wietrze, mrozie 
i śnieżycy. Co mówili o nim 
pasażerowie nie napiszę. Dla 
zainteresowanych podaję, że 
było to 20 marca br. o godz. 
9.30. Nr autobusu 22407. Au­
tobus stał z zamkniętymi 
drzwiami obok przystanku 10 
minut. O.

Zastanawiam się jaką wi­
doczność jezdni miał motor­
niczy pociągu' linii 12 — nr 
wozu silnikowego 112, 27 mar­
ca br. przejeżdżającego przez / 
skrzyżowanie Krakowska — 
Dietla. Motorniczy ów miał 
założoną na przedniej szybie

jl JL JL y
ukośnie tabliczkę ..Zjazd do 
zajezdni w Łagiewnikach”, I 
pomyśleć, jak niewiele trzeba 
do szczęścia; ja cieszyłam się, 
że w fyfii momencie' nie mu­
szę przechodzić przez jezdnię.

Parę miesięcy temu pomy­
liliśmy dobrą działalność kola 
DOK z Czyżyn z Bieńczycami. 
W sprostowaniu, życzyliśmy 
Bieńczycom by także „dobrze 
działały”. Pomogło. Działają.

Istnieją rozbieżności co do 
lego, czy był już dzień męż­
czyzn, czy nie? A chodzi o to, 
że w toalecie damskiej przy 
ul. Wawrzyńca 15 zainstalo­
wano termę na Dzień Kobiet. 
Panowie termę też chcieli 
mieć. Mieli nadzieję że może 
na „ich święto”. No i termę 
mają, za co dziękują.

Dział Dochodzeniowo-Wy- 
padkowy przygotowuje kon­
ferencje na temat „Bezpie­
czeństwo Ruchu Drogowego”. 
Miejmy nadzieję, że po kon­
ferencji ilość wypadków na­
szych pojazdów zmaleje o 100 
procent.

Czy wiele, ile kosztuje nas 
jedna doba amortyzacji auto­
busu typu „Berliet”? Tylko... 
1000 zł! W przedsiębiorstwie 
średnio rocznie trwale unie­
ruchomionych jest około 40 
autobusów. To tvlkn w jed­
nym dniu wynosi 40 tys. zł 
Strat. (F. S.)

Zjakimż entuzjazmem mówiliśmy i pisali o oddaniu 
nowej Przychodni Zdrowia. Ileż nadziei było z tym 
związane. Wyobrażano sobie, że teraz npwoprzyjmo- 
wani będą „robili badania” w ciągu dwóch dni.

Rzeczywistość okazała się zgoła inna. Fakt, specjalistów 
jest więcej, lepsze warunki pracy personelu przychodni 
ale... 17 marca br. oyłam świadkiem zdarzenia, które by­
najmniej optymizmem napawać nie może.

Do Działu Osobowego Zakładu Eksploatacji Tramwajów 
w Nowej Hucie zgłosił się pan Wiesław Ziobroń. Chciał 
wycofać swoje dokumenty. Miał pracować na stanowisku 
motorniczego. Do przyjęcia go do .pracy bąakowało skiero­
wania od psychologa. Nie kwestionuję potrzeby zgody pra­
cowni psychotechnicznej, bo i nie sloganem jest że ludzie 
prowadzący pojazdy muszą być w pełni sprawni i to nie 
tylko w sensie fizycznym ale i psychicznym. Toć chodzi o 
bezpieczeństwo nie tylko pasażerów, ale i pozostałych 
użytkowników dróg. Niepokój budzi natomiast inna, spra­
wia. Człowiek ten rezygnował z pracy w MPK gdyż... z a 
długo trwało przyjmowanie do pracy a 
konkretnie badania lekarskie.

Panu Ziobroniowi 15 marca wyznaczono w naszej przy­
chodni termin badań na 26 marca. Biorąc pod uwagę do­
datkową uciążliwość (mieszkał ponad 100 km od Krakowa), 
nic dziwnego, „że nie miał ochoty na częste . podróże”. 
Sprawa ta zainteresowała' mnie także i z innego powodu. 
Pan Ziobroń dotychczas był kierowcą. Z 11 marca br. ma 
zaświadczenie lekarskie uprawniające do prowadzenia po­

jazdów. To zaświadczenie nie jest jednak respektowane. 
Nasz kandydat na motorniczego chcial wobec tego badania 
zrobić w jakiejkolwiek innej przychodni — nie da rady, nie 
będzie takie „zaświadczenie ważne”, no i. kolo się zamyka. 
Rozmawiałam na ten temat z kierownikiem przychodni 
Marianem Stawińskim. Stwierdził, że1 terminy badań są 
nie większe niż 7 dni. No i jest jeszcze inna sprawa. Jeżeli 

kierownik przychodni przyjmuje dziennie 70 osób i do tego 
musi, pozałatwiać wszelkie sprawy administracyjne — to 
ciekawa jestem kiedy on ma to robić? No i lekarz nie mo­
że niestety swojej pracy wykonać „po łebkach”. W naszej 
przychodni ciągle tłumy czekających. Kiedy już człowiek do­
stanie się do lekarza ma wyrzuty sumienia widząc zmęczenie 
tego kto akurat ma mu pomóc. Kierownik przychodni już 
nie żąda a prosi przełożonych o lekarzy. Tyle, że skutek 
żaden. Nie wiem jak ta sprawa będzie rozwiązana wiem 
jednak, że rozwiązana być musi. Jak mi powiedziały panie 
z Zakładu Eksploatacji Tramwajów w Nowej Hucie, nie 
zgłosiło im się w tym roku około 60 osób do pracy. Oczy­
wiście wszyscy otrzymali skierowania na badania lekarskie, 

po omówieniu warunków pracy i płacy. Czy aby część z 
nich nie zrezygnowała z powodu „uciążliwości” badań?

Pewnie nic dla wszystkich był to powód zasadniczy, że 
jednak bywa i tak, świadczy o tym opisany przykład. Że- 
byśmy mieli jasność i nie myśleli. że tak jest tylko w No­
wej Hucie, na długi okres badań narzekają także w Pod­
górzu. Przedsiębiorstwu podobno ludzi do pracy brakuje 
a już na pewno motorniczych i kierowców.

W celu uzupełnienia informacji dodam tylko, iż pan Zio­
broń został przyjęty poza kolejnością na interwencję kie­
rownika zakładu.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Miło mi donieść, że długim okresom badań postarano się 

już częściowo zaradzić. Pracownia będzie pracować na dwie 
zmiany. Tu byłby apel do nowoprzyjmowanych by jednak 
przestrzegali terminów wyznaczonych im do badań. Jeżeli 
bowiem pacjent się w wyznaczonym nie zjawi a zarejestro­
wany jest komplet na 10 dni, oczywistym będzie, iż czas 
badań się wydłuży, stwarzając pozory że jest to reguła. 
Nie jest prawdą, iż odegłe terminy są wynikiem tego, że z 
naszej przychodni korzystają inne przedsiębiorstwa. Dla 
„nie MPK-owców” badania robione są w dalszej kolejności 
i tylko te specjalistyczne. Cieszy, że kierownik przychodni 
M. Stawiński — mimo nawała pracy — nie odsyła z kwit­
kiem. Zapewniam — a wiem z doświadczenia — że stara 
się sprawę rozpatrzvć od ręki.

FILOMENA SERWIN



Czyn młodego 
wyborcy

(Dokończenie ze sir. 1) 
nych. Kleją 
cowe dekli 
i LTb-220. 
podwoziach
105 N, pracuje

uszczelnienia fil- 
do silników LTa 
Przy wózkach — 

do tramwajów
Aleksander

gląd niedzielnego „Czynu 
młodego wyborcy”. Towarzy­
szący nam od samego począt­
ku, bo od ZET w Nowej Hu­
cie przewodniczący ZZ ZSMP 
Marian Szymański zostaje w

Jakby wijącc lię ciało potężnego węża.

Ponoć piękne i eleganc­
kie panie kąpią się czasa­
mi w wywarze z delikat­
nych płatków aromatycznej 
herbaty. No cóż, piękne 
kobiety mają prawo do 
ekstrawagacji.

Nie wiem' czy pracownik z 
Zakładu Eksploatacji Tram­
wajów w Nowej Hucie miał 
na celu poprawę własnej uro­
dy i rozkoszował się aroma­
tem herbaty, ale faktem jest, 
że kobietą nie był. a w her­
bacie kię był. Myślałam. że to 
żart. Ot ludzie gadają. Jednak 
herbaciane mycie okazało się 
faktem. No ale co miał zro­
bić pracownik, jeżeli po pra­
cy w kanale, chciał się wyką-

„ZAKŁAD LISTY FISZEJ’...
właściwie do wszystkich 

ważnych w przedsiębiorstwie. 
Ba, spisują już nawet notatki 
służbowe z rozmów telefoni­
cznych przeprowadzonych w 
tej sprawie. W dokumentach 
jest także notatka służbowa, 
która proponuje pobierać wo­
dę „z ujęcia wody w zajezdni, 
tyle że...”. W tym celu nale­
ży wmontować w istniejący 
rurociąg sieci wewnętrznej, 
zasuwę o przekroju 100 mm na

KONFRONTACJA
szefa Zakładu Budowlane­

go i szefa ZET w mojej obec­
ności miała być. Niestety, do 
niej nie doszło. Szkoda. Inż. 
Zdzisław Klimek sądzi bo­
wiem, iż nie jest prawdą, że 
przyczyną awarii jest odwrot­
ne do biegu wody — zainsta­
lowanie kielichów łączenio­
wych rury, a położenie wo­
dociągu na nasypie.

Szef Zakładu Eksploatacji 
Tramwajów mgr inż. Julian

nuty twierdzi — pewnie me 
bez racji — że on ma dbać 
o to by jeździły tramwaje, a 
takie sprawy jak wodociągi, 
czy c.o. powinny być skon­
centrowane w jednym rękach 
dla całego przedsiębiorstwa. 
I to też pewnie racja, ale na 
razie jest jak jest. I za wodę 
— lub raczej jej brak — też 
ktoś powinien być odpowie­
dzialny. A kto? To już praco­
wników nie obchodzi. A tak 
na koniec, bardzo dobrze, że

Herbaciane mycie

Dębowski. On również za ty­
dzień po raz pierwszy w ży­
ciu będzie miał prawo głoso­
wać. Praca dobrze zorganizo­
wana. -Niemała w tym zasługa 
przewodniczącego koła ZSMP 
Jerzego Sośnickiego. Wśród 
pracujących spotykamy wice-

ZNT... „Popracuję z nimi” — 
mówi na pożegnanie.

Za tydzień wybory. Wkła­
dem swojej pracy młodzi z 
MPK zamanifestowali popar­
cie dla kandydatów do władz 
dzielnicowych i miejskich.

. &

pać? Na początku woda cie­
kła, no i jak to bywa czasa­
mi. gdy już się dokładnie na­
mydlił. ciec przestała, Rzecz 
nie bvlahv warta zaintereso­
wania. gdyby zdarzyło się to 
raz. Tak jednak nie jest. Brak 
wody ■ w Nowel Hucie to już 
smutna tradycja. Że smutna, 
niech świadczy fakt, iż do 16 
lutego br. było 101 awarii. 
„Najczęstszymi przyczynami 
awarii wody iest wypłukiwa­
nie z kielichów' łączących 
szczeliwa, którym jest sznur 
i zaprawa betonowa, a powo­
dują je częste wahania ciśnień 
wody — w granicach od 0.5 
do 2.5 atmosfery”. Tak napi­
sano w piśmie ZNT do za­
stępcy dyrektora d.s. techni­
cznych. Wymiany wymaga 
także instalacja c.o. która — 
jak wynika z tego pisma — 
w 80 procentach jest skoro­
dowana, A zakład nie posia­
da ani jednego konserwatora- 
hydra ulika.

wysokości hydroforni. Prze­
krój, dopływu wody miejskiej 
do zbiornika należy dobrać na 
podstawie zapotrzebowania 
dobowego zajezdni i wydaj­
ności ujęcia, należy również 
dokonać pomiaru wydajności 
własnego ujęcia w godzinach 
maksymalnego poboru.

Dla zsynchronizowania do­
pływu wody do zbiornika z 
ujęcia i wodociągu miejskie­
go należy podać techniczne 
rozwiązanie”. Na tym notat­
kę zakończono. Sprawę też, 
bo niby kto ma zrobić czy 
kto zlecić wykonanie rozwią­
zania technicznego? Tylko co 
to obchodzi pracownika zmu­
szonego myć się w herbacie? 
Wydział listy pisze — także 
do zaopatrzenia. Po co? O 
przydział gazu potrzebnego 
między innymi do spawania 
instalacji w związku z dużą 
awaryjnością.

Filszcżek mówił natomiast 
(było i na piśmie), że najczę­
stsze awarie to właśnie wy­
płukiwanie szczeliwa z owych 
kielichów, no i właśnie dla­
tego szkoda, że konfrontacji 
nie było.

W sytuacji, gdy brak jest 
konserwatora, jeżeli będzie a- 
waria jedynym ratunkiem — 
będzie chyba Miejskie Pogo­
towie Wodociągowe. Gwaran­
tuje to, co prawda, szybkie 
usunięcie awarii, ale jej nie­
stety nie zapobiegnie. A sęk 
w tym, by pracownik był pe­
wny. że jak się już namydlił, 
to się i umyje. Jak dotąd ani 
tamtejsi pracownicy ani ja 
takiej gwararicji nie mamy. 
Nie bardzo też wiadomo, kto 
winien. A szkoda. Zawsze to 
przecież dla „obecnych win­
nych” jest lepiej, gdy można 
powiedzieć, że winni ci co kie­
dyś byli. Kierownik z Nowej

odda jemy do użytku nowe o- 
biekty socjalne. Nie są one 
jednak w zamian za te siarę, 
a w miejsce żadnych. Byłoby 
też wskazane, by urządzenia 
w tych starych, także dzia­
łały. FILOMENA SERWIN

Od Redakcji
A jednak do konfrontacji 

doszło. Rację miał inż. Kli­
mek. To nie wina odwrotno­
ści kielichów łączeniowych. 
Ułożenie rurociągu na nasypie 
powoduje, że teren się obsuwa 
i pęka uszczelnienie w tychże 
kielichach. Proponuje się do­
prowadzenie do zajezdni dru­
giego zasilania. Tylko żeby w 
razie awarii wyłączyć jeden 
ciąg, a włączyć inny i to w 
miarę szybko musi być facho­
wiec — konserwator, a tego 
nie ma. Nie można go też 
przyjąć bo blokada etatów. I 
co dalej panie dyrektorze?

Od lewej Adam Kocik, który po raz pierwszy w życiu pój­
dzie oddać swój głos do lokalu Komisji Wyborczej.

T ' - ,’U 3
& : te : ' ' '/

> , ■

3? X .

■I i *
■< ®t i!-<

i "U;

■■ ■
............................

i®

■

H
'' r' W®

Z PRZEPISAMI „NA BAKIER11

przewodniczącego Zarządu 
Zakładowego ZSMP Włady­
sława Michalskiego — „Czyn 
młodego wyborcy przyszedłem 
odpracować do swojego ma­
cierzystego kola”.

Kończymy reporterski prze-

Na zakończenie zobowiąza­
na jestem dodać, że prócz wy­
mienionych powyżej w arty­
kule, w „Czynie młodego wy­
borcy”. brały udział również 
pozostałe kola ZSMP.

MARIA BUBACZEWSKA

Aleksander Dębowski — ten młody człowiek po raz pierw­
szy będzie miał prawo glosować.
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PAŃSTWO 
„dobry wujek' ?
(Dokończenie ze str. 1)

ciągają” sobie wysoką średnią 
i jakby zaplajiówali — choru 
ją. Pewnie powstanie krzyk 
że nie dość człowiek, chory, to 
jeszcze go szkalują. Część mia­
łaby poniekąd rację i nie tych 
potępiam. Ilu jednak miast się 
óburzać powinno się rumie­
nić? Tych którzy nadmiernie 
pieszczą się ze swoim zdro­
wiem i zmiana pogody jest dla

nich sygnałem do wizyty u le­
karza, przestrzegam, że lekarz 
też człowiek czasem choruje, i 
„jeszcz zdrowy’1 mu's< przyjąć 
— bywa — i 70 osób dzien­
nie. Czekając w kolejce można 
się naprawdę rozchorować- O 
tych co biorą zwolnienia „na 
okazję” rozpisywać się nie bę­
dę a słowo nieuczciwy będzie 
w odniesieniu do nich zbyt ła­
godne.

FILOMENA SERWIN

W numerze 20 z ub. ro­
ku pisaliśmy o komisji e- 
gzaminacyjnej dla motor­
niczych, którzy spowodo­
wali wypadek, w wyniku 
którego utracili pozwolenie 
na prowadzenie pojazdów. 
Komisja ta została powoła­
na 1 października ub. roku. 
Działa więc już pół roku. 
Jakie są jej dokonania w 

'tym czasie?
W sKład komisji wcho­

dzą: i jako przewodniczący 
zastępca dyrektora ds. te­
chnicznych lub ruchu, jako 
członkowie: kierownik Wy­
działu Nadzoru Ruchu lub 
Główny Dyspozytor, oraz 
kierownicy Działów BHP i 
Dochodzeniowo - Wypad­
kowego, a także z-ca kie­
rownika <js. ruchu Zakładu 
zatrudniającego pracowni­
ka. którego sprawa jest ak­
tualnie roznatrywana i kie­
rownik Ośrodka Szkolenia 
Motorniczych. Ta grupa lu­
dzi wchodzących w skład 
komisji, gwarantuje jej o-

biektywizm i dogłębną 
znajomość tematyki bezpie­
czeństwa ruchu tramwajo­
wego.

Komisja poddaje motor­
niczego egzaminowi kon­
trolnemu, w wyniku które­
go zwraca mu pozwolenie, 
bądź w wypadku negatyw­
nej oceny wiadomości „de­
likwenta”, występuje o za­
trzymani" uprawnień do 
prowadzenia tramwajów na 
określony czaś, bądź nawet 
na stale. Może także mo­
torniczy otrzymać od komi­
sji skierowanie na badania 
lekarskie i psychotechnicz­
ne.

Spotkania komisji teore­
tycznie powinny odbywać 
się co dwa tygodnie. Teore­
tycznie. bowiem zdarza się, 
że zostają one odwołane z 
powodu braku „chętnych” 
do egzaminu. W ciągu pół 
roku odbyło się więc 9 
spotkań, w czasie których' 
zgłosiło się na egzamin 24 
motorniczych. Chociaż ta

liczba, nie jest zupełnie ści­
sła, ma bowiem komisja 
już swoich „stałych klien­
tów”, takich, których gości­
ła po dwa razy. Dru­
ga wizyta. kończy się 
często znacznie gorzej 
niż pierwsza i motorniczy 
zazwyczaj po niej musi 
zmienić zawód, oczywiście 
z powodu braku pozwole­
nia na wykonywanie do­
tychczasowego.

Jak dotąd z 24 przypad­
ków rozpatrywanych przez 
członków Komisji. 4 zakoń­
czyły się zatrzymaniem po­
zwolenia na prowadzenie 
tramwajów na stałe, w 7 
zatrzymano to pozwolenie 
na 3 lub 6 miesięcy. A więc 
egzamin z przepisów ruchu 
drogowego i zasad prowa­
dzenia tramwaju, aż niemal 
w 50 proc, wypadł dla mo­
torowych negatywnie. Ta 
liczba alarmuje. Bo choć 
pamiętam, że docierają 
przed oblicze egzaminato­
rów tylko ci, spośród pro­

wadzących nasze tramwaje, 
którzy wcześniej na mie­
ście spowodują zagrożenie 
dla ruchu i jestem przeko­
nany. że gdyby podobny e- 
gzamiij przeprowadzić dla 
wszystkich motorniczych, 
to wówczas procent tych, 
którzy otrzymaliby ocenę 
niedostateczną byłby zna­
cznie, znacznie niższy, to 
przecież każdy taki wtórny 
analfabeta w zakresie zna­
jomości przepisów ruchu 
drogowego za nastawni­
kiem, to ogromne niebez­
pieczeństwo dla naszego 
życia i zdrowia. Że tak jest 
naprawdę, dowodzą wła­
śnie wypadki, które powo­
dują konieczność stawienia 
się tych ludzi do powtórne­
go egzaminu. Należy chy­
ba poważnie zastanowić 
się, co zrobić, aby komisja 
miała jak najmniej pracy, 
by motorniczych nie znają­
cych przepisów, po prostu 
w MPK nie bvło.

K. GACEK

Półtora roku temu w nume­
rze 21 „Sygnałów” z li­
stopada 1978 r„ pisałem, o 

dwóch uczniach, którzy sa­
mowolnie zabrali autobus w 
bieńczyckiej zajezdni, a na­
stępnie rozbili go. Numer wo­
zu był bardzo charakterystycz­
ny. 22222. Niedawno zobaczy­
łem znów ten właśnie samo­
chód już oczywiścię sprawny. 
A więc on do dzisiaj pracuje 
w naśzym przedsiębiorstwie. 
A ci uczniowie, wówczas pier­
wszoklasiści? Co z nimi się 
dzieje? Wszak aktyw społecz­
no-polityczny Wydziału wystą­
pił z wnioskiem o pozostawie­
nie ich w pracy. Dyrekcja do

piekuna ucznia Jana Preissne- 
ra.

Mówią:
— Nie mamy teraz do nie- 

go zastrzeżeń, chociaż na pew­
no mogłoby być lepiej. Oczy­
wiście znamy przeszłość tego 
ucznia, podobnie jak każdego 
innego. Sądzimy, że za to co 
stało się w Bieńcsycdch winę 
ponoszą nie tyle sami sprawcy 
wypadku, a przede wszystkim 
ich opiekunowie. U nas takie

szcze sam nie bardzo w to 
wierzy, ale kiedyś... kto wie.

— Jest wprawdzie u nas 
krótko, dopiero półtora miesią­
ca — mówi Stanisław Nowak

— ale jak dotąd słucha prze­
łożonych, koledzy go też lubią. 
Ale mógłby robić więcej, niż 
robi.

— Tym bardziej, że zawdzię­
cza sporo iCzedsiębiorstwu, 
Czas spłacić ten dług. — doda- 
je Preisner.

PORĘCZENIE

wanych przez szkolę bierze 
chętnie udział.

Właśnie praca społeczna. Tu 
dochodzimy do smutnego pro­
blemu.

— Jak ci wiadomo pozosta­
łeś w przedsiębiorstwie dzięki 
przychylnemu stanowisku or­
ganizacji społecznych. Czy ktoś 
z poręczających za ciebie in­
teresował śię twóimi dalszymi 
losami ?

— Nie.
— Czy jesteś członkiem 

ZSMP?
— Nie. -Jak były zapisy nie 

zapisałem się, a potem nikt ze 
mną na ten temat nie rozma-

prośby przychyliła się.
Dzwonię więc do szkoły. 

Czy są jeszcze u nas ucznio­
wie Tadeusz Krystian i Zbig­
niew Krzywański?

Po chwili słyszę:
— Jest tylko Krzywański. 

Chodzi teraz do Ul C. Dzisiaj 
ma praktykę w Zakładzie 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego.

No cóż życic nie lubi ła­
twych schematów. Gdy z oby­
dwoma chłopcami rozmawia­
łem bezpośrednio po wypadku, 
wydawało mi się; że to Kry­
stian głębiej przeżył całą spra­
wę, że'on będzie chciał odw­
dzięczyć się przedsiębiorstwu 
za szansę, którą mu stworzy­
ło. Tymc'.ąsem. przy najbliż­
szej okazji, w II klasie, odszedł 
do PKS.

W Zakładzie Transportu ! 
Sprzętu Specjalnego oprócz 
Krzywańskiego spotykam mi­
strza Stanisława Nowaka i o-

FORMALNOŚCIĄ?
sprawy, żeby uczniowie wałę­
sali się, są nie do pomyślenia. 
Wszystkich znamy, poczuwamy 
się do opieki nad. nimi. Nie 
można z góry zakładać, że ktoś 
jest zły. Wszyscy są dobrzy, 
tylko trzeba wiedzieć jak do 
nich podejść,

Krzywański przysłuchuje się 
naszej rozmowie. — Za kilka 
miesięcy kończysz szkołę. Co 
zamierzasz dalej robić?

— Jeżeli uda mi się zdać e- 
g-aminy, to chciałbym zostać 
w MPK. najchętniej w tym 
właśnie Zakładzie.

— A potem może technikum 
— wtrąca Jan Preissner — je­
steś młody, wszystko przed to­
bą.

Krzywański uśmiecha śię 
niedowierzająco. Na razie ję-

Rozmawiamy chwilę na te­
mat uczniów.

— Mimo opieki jaką rozta­
czamy nad nimi, mamy kłopo­
ty. Zupełnie nie szanują wła­
sności społecznej. Nie nastar- 
czamy z montażem nowych u- 
mywalek, które i tak wciąż są 
porozbijane.

O kilka zdań na temat Zbi­
gniewa Krzywańskiego proszę 
wychowawczynię klasy III C 
naszej Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej mgr Martę Jędrzcj- 
czyk:

— Jest on uczniem przecięt­
nym. Zarówno jeżeli chodzi o 
wyniki nauczania, jak i zacho­
wanie. Nie sprawia żadnych 
kłopotów wychowawczych. W 
pracach społecznych organizo-

wial.
Oczywiście nie każdy młody 

człowiek musi należeć do 
ZSMP. Ale sądzę, że skoro tak­
że organizacja młodzieżowa 
zobowiązała się roztoczyć opie­
kę nad chłopakiem, to należa­
łoby się z tej opieki wywiązać. 
Rozumiem człowieka, który za­
wdzięczając bardzo wieie orga­
nizacji, nie ma odwagi wy­
ciągnąć do niej ręki, tylko dla­
czego nie wyciągnie ręki Za­
rząd Koła przy szkole? Wpra­
wdzie to bieńczyccy młodzie­
żowcy poręczali półtora roku 
temu ale chyba sprawa to ca­
łej organizacji. Tak, aby po­
ręczenie, nie było tylko czczą 
papierkową formalnością, bo 
Krzywański nie skompromito­
wał tych, którzy za niego rę­
czyli, inni mogą jednak poder­
wać dobre imię organizacji 
nadmiernie szafującej swym 
słowem.

KRZYSZTOF GACEK

„SYGNAŁ? MPK” - »tr. g



■ W niedzielę 16 marca br. 
przed godz. 4 rano po raz 
pierwszy z zajezdni auto­
busowej przy ul. Gwardii 
Ludowej będącej jeszcze w 
budowie, wyjechało na li­
nię „164” — Piaski Wiekie 
— Krowodrza 16 „Berlie- 
tów”. Historyczny ten mo­
ment, zaszczyciło swoją o- 
becnością kierownictwo 
MTK.

■Na teren budowy zajezdni 
autobusowej MPK przy. ul. 
Gwardii Ludowej, wjeżdżamy 
Fiatem Nadzoru Ruchu. Staje- 
my przed tymczasowym po­
mieszczeniem kierownictwa za­
jezdni, które jak się później 
dowiadujemy przeznaczone 
jest na garaż pogotowia tech­
nicznego. Przechodzimy przez 
jadalnię. Stoły pokryte nowy-

Dotarła do mnie notatka 
o treści następującej: W 
stosunku . do ob. (tu naz­
wisko) usiłującego dokonać 
kradzieży zastosowano ka­
rę regulaminową: rozwią­
zanie umowy o pracę ze 
skutkiem natychmiasto­
wym z winy pracownika 
(wniosek został zaakcepto­
wany przez Radę Zakłado­
wą MPK).

Pismo podpisał Kierow­
nik Zakładu Eksploatacji 
Autobusów „Bieńczyce” 
Leszek Rumian i jego z-ca 
ds. ekspl. autobusów Ta­
deusz Zdybał.

No cóż, notatka, jak no­
tatka, nie byłoby w niej 
nic dziwnego, gdyby nie 
pewien drobiazg. . Otóż 
poinformowano mnie, że 
zwolniony pracownik zo­
stał zatrudniony w... Czy­
żynach. Zacząłem więc 
sprawę badać.

Najpierw w Radzie Za­
kładowej odnalazłem pro­
tokół' z zebrania, na któ­
rym omawiano interesują­
cą mnie sprawę. Faktycz­
nie Rada do zwolnienia za­
strzeżeń nie wniosła, za­
proponowała jednak za­
trudnienie naszego bohate­
ra gdzie indziej i roztocze­
nie nad nim szczególnej o- 
pieki; Powodem zajęcia

*

powstałych obiektów są już u- 
kończone, inne jeszcze nie za­
mknięte, a do budowy kolej­
nych, dopiero się zabrano.

Wchodzimy do hali postojo­
wej, zaadaptowanej na halę 
napraw autobusów. Spotykamy 
w niej starszego mistrza zmia­
nowego Stefana Maślankę, 
przeniesionego tu z ZEA Czy- 
żyny. Jest jednym z 40 osobo­
wej załogi zaplecza nowej za­
jezdni, którą tworzą pracow­
nicy ZNA, Wydziału Transpor­
tu i Sprzętu Specjalnego oraz 
obu "wydziałów eksploatacyj­
nych autobusowych. St. mistrz 
S. Maślanka, oprowadza nas 
po hali. Znajdują się już w 
niej — narzędziownia, maga­
zyn części, warsztat ogumienia 
oraz pomieszczenia dla kie­
rowców, dyspozytora, kierow­
nika stacji obsługi, działu 
technicznego i mistrza. Poka­
zuje nam widoczne stąd przez 
okno i pozostające jeszcze w 
budowie — hale napraw bie­
żących, przeglądów OC i sta­
cję diagnostyczną. Narzeka na 
wąskie bramy wjazdowe do 
hali.

Wychodzimy z hali postojo­
wej i kierujemy się do budyn- 

żeią lokujemy się na wygod­
nych siedzeniach fotelików.

— Generalny wykonawca na­
szej zajezdni KRAKBUD zo­
bowiązał się, że do końca mar­
ca br. toykona drogi dojazdo­
we do stacji paliw, która aktu­
alnie znajduje się jeszcze w

uzupełnienie czyżyńskiej i 
bieńczyckiej. Jes't ona w tej 
chwili jednym z naszych za­
kładów eksploatacyjnych, któ­
ry plan realizuje na bieżąco. 
Dzień w dzień wychodzi z niej 
na linie przeciętnie 17 autobu­
sów. Przewidziana jest aż na

i

Hala postojowa zaadaptowana na halę napraw bieżących.

Wyjechały 
pierwsze autobusy
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W takim Jeszcze stanie znajdują się hale napraw bieżących- 
i przeglądów ÓC.

mi, plastikowymi obrusikami, 
ustawione zostały na zamasko­
wanym kanale przeglądowym. 
Trafiamy na operatywkę. Nie 
zachęceni do pozostania (praw­
dopodobnie z braku krzeseł do 
siedzenia), postanawiamy no­
wą’ zajezdnię zwiedzić na wła­
sną rękę.

„Krajobraz księżycowy” ja­
ki zapamiętałam z poprzedniej 
odległej o ponad rok ostatniej 
tu mojej wizyty, zmienił się 
zasadniczo. Niektóre z nowo

ku kierownictwa zajezdni, li­
cząc że operatywka może już 
dobiegła końca. Do pomiesz­
czenia, w którym pracuje kie­
rownik zajezdni mgr inż. Ja­
nusz Kucharski i jego zastępca 
inż. Bolesław Kolasa, przecho­
dzimy przez korytarz co dopie­
ro opuszczony przez malarzy. 
Doprowadza go do porządku 
pani Helena Piwowar, do nie­
dawna jeszcze pracownica 
ZNA. Przypuszczenia okazują 
się trafne. Zmęczeni wędrów­
ką po zajezdni, z przyjemno-

tr akcie budowy. Przy rzeki, że 
i hale naprawcze zakończone 
zostaną w tym roku. Wybudo­
wana kotłownia, dostosowana 
jest do ogrzewania naszych o- 
biektow i sąsiadów — bazy 
krakowskiej telewizji. Jeżeli 
chodzi o stację paliw to czę­
ściowe jej przekazanie ma na­
stąpić w roku bieżącym, reszta 
w roku przyszłym... — wyja­
śnienia mgr inż. J. Kucharskie­
go przerywa wejście kierowni­
ka budowy z ramienia gene­
ralnego wykonawcy KRAKBU- 
DU — mgr inż. Marka Jabłoń­
skiego, który upomina się o au­
tobus do przewozu pracowni­
ków. Sprawa jest jeszcze nie- 
załatwiona do końca. Na razie 
nic więc z tego nie będzie. 
Przy okazji mgr inż. J. Ku­
charski, przypomina o kanale 
przeglądowym w jednej z naw 
hali, ale odpowiedzi nie otrzy­
muje.

Najważniejsze dla eksploata­
cji nowej zajezdni jest w tej 
chwili uruchomienie stacji pa­
liw. Ze sprawą mycia wozów 
uporają się na razie sami. Od­
padałoby wówczas w pierw­
szym i drugim przypadku ko­
rzystanie z czyżyńskiej zajez­
dni jakby nie było oddalonej 
o kilkanaście kilometrów.

Praca pozostającej jeszcze w 
budowie zajezdni przy Gwardii 
Ludowej, pomyślana jest jako

takiego właśnie stanowiska 
był młody wiek zwolnione­
go, jak również jego trud­
na sytuacja rodzinna.

Na podstawie tego ostat­
niego sformułowania za­
działano błyskawicznie. 
Młody człowiek znalazł się 
w zajezdni w Czyżynach, 
gdzie podjął pracę.

Mówi opiekun uczniów w 
Czyżynach Tadeusz Mał­
kowski: — Zadzwonił do 
mnie kierownik warszta­

ty JAWNOŚĆ DECYZJI

nasz kierownik, gdy do­
wiedział się o całej spra­
wie chce go zwolnić. Może 
jednak uda mi się go prze­
konać, aby chłopak pozo­
stał u nas.

Po kilku dniach rozma­
wiałem z kierownikiem 
czyżyńskiej zajezdni inż. 
Janem Chlebdą:

— Jaki jest pana stosu­
nek do całej sprawy?

— Zdecydowanie nega­
tywny, Uważam, że zosta-

nych mgr Stanisławem 
Kiełbasą:
• — Tak, to ja dzwoniłem 
do Czyżyn z prośbą o 
przyjęcie ucznia. Nie po­
wiedziałem im o co do­
kładnie chodzi? Zaraz, za­
raz, dokładnie nie pamię­
tam. W każdym razie, je­
żeli nie w pierwszej, to w 
drugiej rozmowie była o 
tym mowa.

No cóż, stało się tak, a 
nic inaczej. W tej chwili

Pozostał cień i posmak afery...
tów szkolnych mgr Stani­
sław Kiełbasa i prosił, aby 
przyjąć ucznia. Nie powie­
dział o co dokładnie cho­
dzi w tej sprawie. Przy­
jęliśmy więc, a po paru 
dniach wybuchła „bomba". 
Z tym, że o ile mi wiado­
mo Rada Zakładowa nie 
przychyliła się do wniosku 
o zwolnienie i stąd ten li­
czeń znalazł się u nas. Zre­
sztą chłopak nie jest zły. 
Może jeszcze będą z niego 
ludzie. Tyle, że należy mu 
teraz pomóc. Tymczasem

liśmy 'wyprowadzeni w po­
le. A poza tym takim za­
łatwianiem sprawy robi się 
krzywdę chłopakowi, któ­
ry jest na krawędzi wyko­
lejenia, przyzwyczajając. go 
do bezkarności. Można by­
ło to załatwić inaczej, 
przez organizację młodzie­
żową, poręczenie Rady Za­
kładowej. A tak wyszło 
naprawdę nieładnie.

I wreszcie ostatnia roz­
mowa w tej sprawie. Prze­
prowadziłem ją z kierow­
nikiem Warsztatów Szkol-

za pó^no na podejmowanie 
decyzji innych niż podjęto. 
I nie dla sensacji opisuję 
tę sprawę. Chodzi mi o to, 
aby uniknąć podobnych sy­
tuacji w przyszłości. Bo w 
tej sprawie zabrakło tylko 
jawności do końca, prze­
cież tak jak sugerował kie­
rownik Chlebda można by­
ło sprawę załatwić w spo­
sób oficjalny. A tak pozo­
stał cień i posmak afery... 
Chyba niepotrzebnie.

K. GACEK

Najważniejsze dla miasta
- układ komunikacyjny centrum

Jest krakowianinem. Długoletnim, o prawie 22-letnim 
stażu pracownikiem naszego przedsiębiorstwa. Brygadzi­
stą w rozdzielni robót Oddziału Przygotowania Produk­
cji ZNA. Na radnego do Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa kandydował już po raz trzeci. Obecnie z Okręgu Wy­
borczego nr 18, osiedli Łobzów, Wrocławska, Azory. W 
minionych dwóch kadencjach działał w Komisji Gospo­
darki komunalnej Komunikacji i Łączności.

Jakie sprawy uważa za najpilniejsze do rozwiązania 
w naszym mieście i którym chciałby osobiście poświęcić 
jak najwięcej czasu?

— Najważniejsze dla naszego miasta, to dalsza reali­
zacja układu komunikacyjnego centrum. Budowa na Wi­
śle stopnia wodnego „Kościuszko" oraz realizacja auto­
strady Gliwice — Kraków na odcinku Rondo Bronowic­
kie — Opatkowice, która odciąży miasto od ruchu tran­
zytowego. Następnie generalna poprawa stanu czystości 
Krakowa, doprowadzenie drugiej nitki wody pitnej ż rze­
ki Raby i poprawa funkcjonowania komunikacji miej­
skiej. Ponadto zróżnicowanie czasu rozpoczynania pracy 
■przez krakowskie przedsiębiorstwa oraz szybka realiza­
cja inwestycji dla MPK.

Sprawy, o których mówi radny PIOTR KLAK, są 
rzeczywiście ważne dla każdego z mieszkańców Kra­
kowa. Wymagać jednak będą poświęcenia i sporo 
czasu, który należy przeznaczyć dla innych. A przecież 
nasz radny jest także mężem i ojcem dorastających już 
dzieci, i

300 wozów. Będzie jedną z o- 
statnich w kraju, budowanych 
na taką ilość jednostek. Po 
prostu te wielkie nie spraw­
dziły się w życiu. Praca w 
nich jest organizacyjnie nie do 
opanowania. Te do 150 jedno­
stek, zdają najlepiej egzamin.

* ■

W zajezdni autobusowej 
MPK przy Gwardii Ludowej, 
działają wspólnie — budowla­
ni i MPK-owcy. Przedłużająca 
się realizacja inwestycji, zmu­
siła nasze przedsiębiorstwo do 
wejścia na teren budowy, za­
adaptowania część ukończo­
nych już pomieszczeń i pracy 
w nienajlepszych warunkach. 
Mimo wielu trudności — prze­
de wszystkim budowlanych 
poprawek, wśród których prym 
wiodą sprawy elektryczne, 
wadliwa wentylacja i nie- 
.dogrzanie pomieszczeń — a 
więc w sumie nienajlepsze wy­
kończenie oddawanych obiek­
tów, efekty pracy naszej zało­
gi są już widoczne. Może to i 
nawet dobrze, że nie ukończo­
ną zajezdnię zasiedlili ci, któ­
rym przyjdzie tu gospodaro­
wać. Będą mieć baczenie na 
to, co budowlani dla nich 
przygotowują, a dla tych dru­
gich będzie to na pewno do­
pingiem do lepszej i szybszej 
pracy.

MARIA BDBACZEWSKA

•<
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Pracą społeczną jak sam mówi Zafascynował się już 
bardzo dawno. Rozpoczął ją od spraw młodzieżowych 
Jest długoletnim działaczem samorządu mieszkańców. 
Obecnie przewodniczącym Komitetu Osiedlowego, człon­
kiem Plenum Krakowskiego FJN, a w przedsiębiorstwie 
długoletnim działaczem związkowym. Za lata oddane pra- 
cy 'społecznej posiada: Srebrny Krzyż Zasługi, srebrną 
i złotą odznakę za pracę społeczną dla miasta Krakowa, 
Zasłużonego Działacza FJNfZłotą Odznakę ^Związku--Za­
wodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Te­
renowej oraz wiele dyplomów,

M. B.

Spalone złotówki
Parę lat temu zaczęto montować w tramwajach starego 

typu oświetlenie stopni tramwajowych'. Na niektórych 
przystankach jest tak ciemno nocą, że oświetlenie stopni 
jest zbawienne. No ale by nie było tak pięknie jak być 
powinno — żarówek brakuje.. Ano myślimy pewnie znowu 
nie można kupić i nie dostają tyle ile trzeba.

Tymczasem dostają i to np. w r. 1979 aż o sto procent 
więcej niż w r. 1978. Cóż więc się dzieje, że w tym. roku 
do 18 marca Zakład Eksploatacji Tramwajów pobrał już 
8650 żarówek i wcale nie ma ich w nadmiarze. Wprost prze­
ciwnie.

W ub. roku zakład pobrał 42 tys. 170 .żarówek i było ich 
aż... osiem typów. Różnice występowały zarówno w wyso­
kości napięcia jak też i mocy. W układzie połączeń szere­
gowych żarówki powinny być jednakowe, w przeciwnym 
wypadku, ta najsłabsza spala się najszybciej. Oczywiście 
nie jedyna to przyczyna nadmiernego zużycia bo jednak 
elektrycy starają się dobierać żarówki jednakowe. Bodajże 
najważniejszą jest coraz gorsza jakość żarówek Jeżeli do 
tego dodamy zły stan torowisk, a więc ogromne wstrząsy 
na jakie narażane są żarówki i skoki napięcia w sieci elek­
trycznej, będziemy mieli komplet przyczyn.

Wydawałoby się, że przecież taki drobiazg jak żarówki 
nie mogą wpływać na działalność podstawową przedsię­
biorstwa. A jednak. Motorniczowie mają pretensje •— i słu­
sznie — jeżeli wagon tramwajowy nie ma kompletu ża­
rówek w oświetleniu sygnalizacyjnym. Nie oświetlone 
stopnie tramwajów, nie ułatwiają wsiadania i wysiadania 
pasażerom, a niekompletnie oświetlony tramwaj to idealna 
wymówka dla nieuczciwych, kasujących skasowany wcze­
śniej bilet.

Zakład Eksploatacji Tramwajowej w Nowej Hucie na brak 
żarówek nie narzeka... gdyż ich nie potrzebuje. Przynaj­
mniej nie potrzebuje tak dużo bo tramwaje oświetlają neo­
nówkami, tylko, że tam z kolei brak... właśnie neonówek.

Parę lat temu ryymieniono w tradycyjnej IV zajezdni 
oświetlenie kanałów z karbidowego na neonowe. No i po 
iluś tam latach trzeba wracać do wynalazków z epoki „kró­
la Owieczka”. Całe szczęście, że nie zlikwidowano wtedy 
tych lamp. Dziś są „jak znalazł”. Tylko czy o to chodzi?

O żarówkach rozmawiałam także w Zaopatrzeniu. Całe 
szczęście, że nie rozkładają rąk bezradnie. Starają się prze­
de wszystkim kupować żarówki jednakowe. Żarówki dla po­
szczególnych hurtowni przydzielone są centralnie przez war­
szawski Elektrosprzęt. Częściowo zaopatrujemy się bezpo­
średnio u producenta w Pile.

Czy w tym roku będzie lepiej? W Zakładzie Eksploatacji 
Tramwajów — Podgórze zapewniono mnie, że w obwodzie 
będą montować żarówki jednakowe. Więc może jednak uda 
się zapobiec „żarówkowym kłopotom”.

F. SERUUś
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OCENIAMY SIEBIE

Dość dawno nie prezento­
waliśmy na naszych łamach 
artykułów z tego cyklu. O- 
becnie powracamy do niego. 
Powracamy dość nietypowo, 
bo tym razem zamiast oceny 
wybranego koła ZSMP, roz­
mawiamy o pracy w organi­
zacji z przewodniczącym Za­
rządu Zakładowego Marianem 
Szymańskim i jego zastępcą 
Władysławem Michalskim.

— Działacie tutaj wspólnie 
pół roku. Pochwalcie się co 
w tym czasie zrobiliście?

— Zrobiliśmy to co obcięli­
śmy, zdecydowanie rozwinęła 
się organizacja, wzrosła ilość 
jej aktywnych członków. A- 
ktyw coraz częściej nie cze­
ka, aż ktoś weźmie za rącz­
kę i pokaże co jeszcze, jest 
do zrobienia, lecz sam wie 
co trzeba i bierze ' się do 
roboty. Coraz więcej ludzi 
bierze się do pracy w orga­
nizacji. Powiedziałbym, że to 
jeszcze nie ;jest działanie, ale 
już praca. 1

■— A więc stawiacie przede 
wszystkim na aktywność , jak 
największej ilości członków 
organizacji?

— Tak, d to nam chodzi 
przede wszystkim. I mamy 
satysfakcję, gdy ludzie, nawet 
ci, którzy w cyklu: „Ocenia­
my siebie”, przed kilku mie­
siącami wypadali niezbyt 
przekonywująco, teraz spraw­
dzają się jako działacze.

— Czym zajmujecie się o- 
becnie?

—• Oczywiście najwięcej 
czasu pochłaniają nam przy­
gotowania do II Zjazdu ZSMP. 
Ćhcemy też odpowiedzieć so­
bie, możliwie najdokładniej 
na dwa pytania: Na ile ZSMP 
potrafił włączyć się w rytm 
życia przedsiębiorstwa? i czy 
zdobyliśmy sobie prawo re­
prezentowania całej młodzie­
ży?

—■ A jak w tej chwili wy­
gląda wasza odpowiedź na te 
pytania?

— Na pierwsze — odpo­
wiedź jest pozytywna. Obec­
nie nic ważnego w MPK nie 
dzieje się bez naszego udzia­
łu. Uczestniczymy aktywnie 
we wszystkich kolektywach 
zakładowych. Ba, w niektó­
rych przedstawiciel młodzieży' 
jest najaktywniejszym ich 
członkiem. Jeżeli chodzi o 
prawo reprezentowania mło­
dzieży, to oczywiście nie mo­
żemy odpowiedzieć 1 wprost. 
Aktualnie organizacja zrzesza 
około 1000 młodych ludzi, co 
stanowi ponad 40 proc, mło­
dzieży przedsiębiorstwa. Dą­
żymy do dalszego zwiększenia 
tych liczb. Stąd wycieczki, zar 
bawy dla całej młodzieży, a. 
nie tylko tej ZSMP-owskiej' 
organizowane przy najroz­
maitszych okazjach. I mamy 
satysfakcję, gdy na przykład 
teraz w „Młodzieżowej Wio-

śnie Czynów” uczestniczą też 
niezrzeszeni. To świadczy, że 
nasze metody się sprawdzają.

— A ja mam przykład ne­
gatywny. W tym samym nu­
merze piszę, w artykule Po­
ręczenie — formalnością? o 
uczniu, za którego organizacja 
zaręczyła przed półtora ro­
kiem. Od tego czasu nikt się 
nim nie zajmował. Nie został 
wciągnięty do organizacji.

— Bo nie przyszedł do nas.
— W tym wypadku to jed­

nak do organizacji należał 
pierwszy krok, a poza tym je­
szcze to poręczenie...

— Ktoś musiał za to odpo­
wiadać personalnie,.

— Owszem, tylko że ten 
ktoś jest członkiem- ZSMP, o- 
braca się wśród organizacyj­
nych kolegów. Dlaczego nikt 
nie zainteresował się, jak daje 
sobie radę z podjętym obo­
wiązkiem? Teraz oczywiście 
można go ukarać i w ten spo­
sób odciąć się od niego, ale 
czy naprawdę o to chodzi?

— Tak, wkraczamy w ten 
sposób na teren organizacyj­
nej moralności. A to bardzo 
trudne i złożone zagadnienie. 
Ostatnio, podczas przedzjazdo- 
wego spotkania młodzieży z 
przedsiębiorstw nieprodukcyj­
nych w Płocku, miałem oka­
zję wysłuchać bardzo cieka­
wego referatu na ten temat. 
Wiele tu jeszcze pozostaje do

Piłkajze pierwszej drużyny 
Tramwaju przygotowują* się 
aktualnie do rozpoczęcia wio­
sennej rundy, rozgrywek o mi­
strzostwo A klasy na obozie 
szkoleniowym' w Osieczanach. 
Nowym trenerem drużyny zo­
stał znany przed, laty piłkarz 
pierwszoligowej nigdyś Craco- 
vii — Stanisław Szymczyk. 
Przypomnijmy, że Tramwaj po 

* pierwszej rundzie rozgrywek 
zajmuje 4 miejsce w tabeli ze 
stratą 2 punktów do . lidera 
rozgrywek nowohuckiej Wan­
dy. Szanse na awans jeszcze 
są, chociaż na pewno nie bę­
dzie łatwo zdystansować ry­
wali. Rozgrywki zaczynają się 
w niedzielę 13 kwietnia. A oto 
gdzie i kiedy grać będą piłka­
rze Tramwaju:

13 kwietnia godz. 11.30 Pod­
górze — Tramwaj boisko Bu- 
dostalu przy ul. Saskiej,

19 kwietnia (sobota) godz. 
17.00 Wawel II — Tramwaj 
boisko Wawelu,

27 kwietnia Wieczysta — 
Tramwaj boisko Wieczystej,

30 kwietnia (środa) godz. 
17.30 Tramwaj — Armatura 
boisko przy ul. Praskiej, 
4 maja godz. 17.30 Płomień 
Ruszczą — Tramwaj w Rusz­
czy,

11 maja godz. 11.30 Tramwaj 
— Proszowianka przy ul. Pra­
skiej,

14 maja (środa) godz. 17.30 
Orlęta Rudawa — Tramwaj w 
Rudawie,

17 maja (sobota) godz. 18.00 
Tramwaj — Dąbski na wła­
snym boisku,

24 maja (sobota) godz. 18.00 
Grzegórzecki — Tramwaj na 
boisku Grzegórzeckiego przy 
al. Pokoju,

1 czerwca godz. 11.30 Tram­
waj — Świt Krzeszowice przy 
ul. Praskiej,

1 czerwca (środa) godz. 17.30 
Tonianka — Tramwaj w To­
niach,

8 czerwca godz. 11.30 Wan­
da — Tramwaj w Nowej Hu­
cie (prawdopodobnie będzie to 
najważniejszy mecz dla na­
szych piłkarży),

15 czerwca godz. 11.30 Tram­
waj — Georyt Kraków przy ul. 
Praskiej.

Jak więc widać z układu gier 
awansować na pierwsze miej­
sce nie będzie łatwo, życzymy 
jednak naszym piłkarzom po­
wodzenia w walce o awans do 
klasy wojewódzkiej.

W ' Krakowie przygotowują 
się do .rozgrywek o mistrzos­
two klasy wydzielonej piłka- 
rze-juriiorzy ZKS -Tramwaj. 
Trenują oni pod okiem mgr

Stefana Sękowskiego, już od 
13 lat zajmującego się szkole­
niem. młodzieży w naszym klu­
bie. Kierownikiem drużyny 
jest Kazimierz Mucha. 20 
marca drużyny juniorów bra­
ły udział w tradycyjnym or­
ganizowanym ' przez KOZPN

Ten oto puchar zdobyli nasi 
juniorzy za zwycięstwo w bie­
gu o memoriał Henryka Jor- 

dana.
biegu przełajowym o Memo­
riał Henryka Jordana. W bie­
gu tym startowali: juniorzy 
młodsi: Jan Nasiak, Krzysztof 
Czajkowski, Leszek Zborowski 
i juniorzy starsi: Kazimierz 
Bielecki, Krzysztof Sekunda, 
Robert Stanecki, Ryszard Szu- 
tówski i Jerzy Uznański.

Bieg zakończył się dużym 
sukcesem juniorów starszych, 
którzy w swej kategorii wie­
kowej zajęli pierwsze miej­
sce, wyprzedzając ekipy wszy­
stkich renomowanych klubów 
krakowskich. Indywidualnie 
biegi wygrał Krzysztof Sekun­
da. Gratulujemy zwycięstwa i 
czekamy na następne, już na 
piłkarskich boiskach.

*
Nie udał się tenisistom sto­

łowym „supermecz” o wejście 
do drugiej ligi ze Skalnikiem 
w Małej Wiśniówce koło Kielc. 
Drużyna przegrała 6—12 i ma 
już trzy, punkty straty do li­
dera, którym jest właśnie Skal­
nik. W tej sytuacji marzenia 
o awansie trzeba będzie chyba 
znów odłożyć. Oby tylko na- 
rok ,(K. G.)

zrobienia. Z tą sprawą wiąże 
się również postawa ludzi 
przy stanowiskach pracy. Zbyt 
często uczniowie przychodząc 
na praktyki, nie widzą atmo­
sfery naprawdę dobrej robo­
ty. A potem zostaje im to na 
całe życie. Obecnie, aby zmie­
nić sytuację, przynajmniej 
wśród młodzieży, próbujemy 
oceniając działalność kół u- 
względniać także wyniki pra­
cy zakładów, w których one 
działają.

— Czego oczekujecie od II 
Zjazdu ZSMP?

— Chcemy przede wszyst­
kim upewnić się w przekona­
niu, że nasza działalność spra­
wdza się, że robimy to czego 
od nas się oczekuje.

— Jakie dalsze zamierzenia?
— No cóż, najłatwiej teraz 

byłoby złożyć kilka nic nie ko­
sztujących obietnic i rozejść 
się w doskonałych nastrojach. 
Ale nie chcemy nic obiecy­
wać na wyrost. Będziemy sta­
rali się pracować rzetelnie, 
aby móc mienić się reprezen­
tantami młodych ludzi w 
przedsiębiorstwie.

— Mam jeszcze takie orga­
nizacyjne marzenie — mówi 
na zakończenie Marian — 
chciałbym ujrzeć ten tysiąc 
ludzi, którym kieruję naraz. 
Zdolnych do zrobienia czegoś 
wartościowego. Wtedy mogę 
zakończyć swoją działalność 
w organizacji.

— Marzyciel, marzyciel — 
wtrąca Władek.

A może marzenie Mariana 
nie jest aż tak nierealne, mo­
że rzeczywiście wspólnie stać 
nas na zrobienie czegoś waż­
nego.

KRZYSZTOF GACEK

POPULARNOŚĆ

Pętla tramwajowa w Łagiewnikach, tramwaj linii „22”, 
blokuje przejazd w kierunku Borku Fałęckiego. Znajdujący 
się tam przypadkowo nasz radny Piotr Klak podchodzi do 
dyspozytorki i pyta „czy motorniczy nie mógłby odbloko­
wać przejazdu?”.

Dyspozytorka poznaje radnego, szybko udaje się do prze­
dnich drzwi blokującego przejazd „22” i krzyczy... — Mo- 
torowy... jechać, jechać bo radny na końcówce!

na podstawie opowiadania radnego 
F. Kłaka opracowała M. B.

BEZIMIENNI ZŁODZIEJE

Od chwili założenia w wielu punktach naszego miasta, 
automatów do sprzedaży biletów tramwajowych normal­
nych i ulgowych, pasażerowie wysuwają dodatkowe i nie­
stety uzasadnione pod adresem MPK pretensje. Obrazek, 
który poniżej opiszę, niech będzie tego dowodem.

Starszy pan wrzuca (prawidłowo) do automatu znajdują­
cego się przy Poczcie Głównej, tuż oboko Oddziału Komu­
nikacyjnego Śródmieście — jedną złotówkę. Automat mo­
netę zabiera, nic w zamian nie dając. Swoje uzasadnione 
pretensje, starszy pan kieruje do tuż obok stojącego i przy­
patrującego się manipulacjom pracownika MPK,

— Automat wasz kradnie — stwierdza starszy pan. Poja- 
dę bez biletu, to narażę się na mandat, więc jak to jest?

— 4 czy to nasza albo automatu wina. Chuligani zamiast 
pieniędzy wrzucają do nich blaszki i przeróżne rzeczy... — 
wytłumaczył się pan w służbowym mundurze MPK, i po­
szedł sobie do swojego biura, a ja jako ^stojąca najbliżej 
poszkodowanego wysłuchałam wiele złego pod adresem 
„automatów złodziei” i... MPK.

M. B.
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POZIOMO: 7) Pierwszy e- 
gzemplarz jakiegoś wyrobu. 8) 
Mierzenie w woltach. 9) Waśń, 
kłótnia. 10) Pochwała, zgoda. 
11) Odcień czerwieni. 12) Afisz. 
13) Uznanie, poklask. 14) Zry­
wa z łóżka. 17) Szafirowy 
chwast. 19) Państwo na Bałka­
nach. 22) Wybranka serca. 23) 
Roślina wodna. 24) Część buta. 
25) Rodzaj ceramiki stosowa­
ny w rzeźbie i architekturze.

PIONOWO: 1) Utwór lite­
racki, ukazujący świat w spo­
sób karykaturalny, przejaskra­
wiony. 2) Otaczanie opieką. 3) 
Należność za trud. 4) Sygnał 
wykonany na trąbce. 5) Nad­
wyżka. 6) Rządzi w kuchni. 15) 
Rozpoznanie choroby. 16) Czas 
zimowych zabaw. 17) Konny 
oddział błocący udział w uro­
czystości. 18) Krzew winny. 
20) Sprawdza jakość wykony­
wanych wyrobów. 21) Wpro­
wadzający nowości, znany.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 92

Poziomo: 7. kanikuła, 8. o- 
kultyzm, 9. machorka, 10. ope­
retka, 11. natrysk, 12. praw­

łoUJCC TLWlTjtc

Rozpoczynam sioe rozważania z niejasnym uczuciem, 
że ci do których będzie adresowany ten tekst nie sięgnę 
po „Sygnały”. Jest to bowiem jak na dziś lektura naj­
mniej zajmująca w MPK. Źle, to, czy dobrze ze nie się­
gną? Kontynuując myśl sądzę, że dobrze gdyż to o czym 
mowa tu będzie, mniemam przyjaciół nam nie przyspo­
rzy a o tych coraz trudniej. Niech więc atakowani zy- 
ją w błogim spokoju, bo i sprawa, ich. co sprawdzono — 
nie dotyczy. Nie dotyczy bo ich osobisty urok, być może 
dar przekonywania, być może ranga funkcji sprawowa­
nych sprawiła, że problemów Zakładu Fryzjerskiego 
MPK nie odczuli na własnej skórze. Walczono długo o to. 
by był, potem już nam „Sygnałom” pozostało, walka o 
jego istnienie ■— bo zlikwidować miano ochotę. I może 
dobrze by się stało — nie byłoby rozczarowań. A rzecz 
w mojej fryzurze: niemodna, nie od fryzjera, siwe włosy 
itd. irytowały co życzliwszych szczególnie wówczas gdy 
po dyrekcji kręciły się modnie uczesane kolorowe glów- 

Jci. Po ostatnim spotkaniu towarzysko-zawodowym posta­
nowiłam i ja przynajmniej w dopołudniowych godzinach 
.wyglądać-„ślicznie”.

O godzinie 16.00 zjawiłam się w Zakładzie przy ul. 
Dietla: odmalowane pomieszczenie, pokuszono się nawet 
o estetyczny wygląd, wnętrza, w którym królowała tym 
razem pani Kasia. Na jej „cudowny grzebień” czekało 
przynajmniej osiem pań. Pani Kasia, kręciła, farbowała, 
przycinała, utrwalała... a czas leciał. Zaprzyjaźnione pa­
nie, bym się definitywnie do „cudownych grzebieni” nie 
zniechęciła oddała mi swoje miejsce w kolejce, ba nawet 
przewodnicząca Komisji Kobiet własnoręcznie umyła, mi 
głowę (nie mylić ze zmyciem z tym upora się zapewne 
inna główka).

...Jak się pani już zdecydowała to niech pani zrobi tę 
trwałą — radziły klientki zakładu, życzliwie i nawet się 
zdecydowałam. Wysuszyłam włosy i okazało się. że już 
jest gtdzina 18.00 a jakby tak przyszło trwałą robić to 
do 21.00 trzeba tu siedzieć.

...Inne panie czeszemy tak szybko, bo przychodzą tu 
co tydzień... — nie skomentowałam, bo dzieje się to za­
pewne wtedy gdy jest pełna obsada, etatowa. A dziś dwie 
panie fryzjerki nieobecne: jedna ma chore dziecko a dru­
ga — nie dopytywałam.. W najlepszym razie najwcze­
śniej to trwałą mogę zrobić po świętach, a najlepiej to 
ściąć Włosy. Skorzystam chyba z tej ostatniej rady pani 
Kasi... bo nie wiem, czy za tydzień będę miała ochotę na 
wysiadywanie tutaj tylko po to by potem szybciej mnie 
uczesano. I nie jestem za bardzo pewna czy jeszcze raz 
przewodnicząca Komisji Kobiet zgodzi się umyć moje 
włosy — bo jak 'poinformowała mnie pani Kasia pomo­
cy to tu nie ma i nie będzie bo zredukowano etat. A więc 
panie się myją nawzajem, zakręcają włosy, a nawet... 
czeszą, płacąc przepisowe 15 zł. Może ta forma usług 
godna jest specjalnej reklamy i przydałaby się tablica 
informująca iż jest to zakład samoobsługowy, w którym 
szum wody układa się w słowo redukcja. A redukuje się, 
bo takie jest polecenie Zjednoczenia bez rozeznania, po­
trzeb, bez uzgodnienia z bezpośrednio zainteresowanymi. 
I nie. jest to przukład. jedyny.

J. DZIURO

Ta pierwsza toaleta jest jedną 
z wielu zaplanowanych. Będą 
powstawać na naszych pętlach 
komunikacyjnych. Niby dro­
biazg, jakże jednak potrzebny. 
Szkoda tylko, że tak późno po- 
wstają i my miast mieć godzi­
we warunki by wozić, musimy 
uzupełniać nieróbstwo wyko­
nawcy j budować. Ważne jed­
nak że nareszcie „ubikacje i 
bieżąca woda” na końcówkach, 
„wyszły” z etapu dyskusji i 
weszły w etap realizacji. Bu­
dowlańcom należy się-podzię­
kować za szybkość i solidność 
w realizacji tych inwestycji.

Nie tylko wybudowano i od­
dano do użytku, ale także 
wszystko działa „jak trzeba”.

da, 13. apatia, 14. grzmot, 17. 
grobla, 19. usterka, 22. siekier­
ka, 23. logarytm, 24. diagnoza, 
25. ortalion.

Pionowo: 1. doniczka, 2. czu­
pryna, 3. amarant. 4. kłopoty, 
5. brunetka, 6. asystent, 15. 
zniewaga, 16. tuberoza, 17. 
gangster, 18. brazylijka, 20. 
tragarz, 21. rolmops.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nagrody wylosowa­
ły: Józefa Masaczyńska z 
Księgowości Kosztów i Justy­
na Florek z Działu Technicz­
nego Trakcji Spalinowej.

zespół: 
Janina 
Gacek, 
zdjęcia

„SYGNAŁY MPK” _ Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje 
Maria Bubaczewska.
Dziuro. Krzysztof
Filomena Serwin, ■, 
Stanisław Makarewicz.

Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, ul Wawrzyńca 15. p. 73.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne, RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”. Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 3000. 1-9

.SYGNAŁY MPK’ str. i


